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1. Droga

Choć benzyna jest za droga

A droga jest za długa

Gdzieś w oddali widać jasny cel

Kiedyś dotrzeć tam się uda,

Choć piwo często ciepłe

A bułka bywa czerstwa

Gdy w sercach gra muzyka

To wszystko da się przetrwać.

Czy słońce czy grad taki świat co ciągle biegnie

Niedomknięty szyberdach to tamtędy wpadło szczęście

Cud miłości mimo pędu ktoś się również napatoczył

Otwórz buzię zamknij oczy może jeszcze pieniądz wskoczy.

Choć brakuje stron w atlasie

Nawigacja nie ma sieci

Jednak niebo się przeciera

Gdzieś w oddali muza leci

Choć środek nie jest złoty

Nastrojów zbędne jest strojenie

By z błyskiem w oku stanąć

Z pasją na życia scenie

Czy słońce czy grad taki świat co ciągle biegnie

Niedomknięty szyberdach to tamtędy wpadło szczęście

Cud miłości mimo pędu ktoś się również napatoczył

Otwórz buzię zamknij oczy może jeszcze pieniądz wskoczy.

2.Gatunek

Zastępy naukowców
Tysiące aktywistów
Setki polityków
Nasza pani od biologii
Oni wszyscy robią wszystko
By ratować nasz gatunek
Lecz gatunek nie jest godzien
Takiego zamieszania

Obudziłem się dnia pewnego (pewnego dnia)
I pojąłem nagle, że (pojąłem, że)
Nie rozumiem tu niczego (niczego)
I poszedłem dalej spać (poszedłem w kimę)

Nowa baza wirusów
Zaktualizowana
Nowa wojna tak jak serial
Leci w telewizji
Nowy skandal polityczny
Od rana dzisiaj mamy
Nie zapomnij zrobić kawy
w przerwie na reklamy

Obudziłem się dnia pewnego (pewnego dnia)
I pojąłem nagle, że (pojąłem, że)
Nie rozumiem tu niczego (niczego)
I poszedłem dalej spać (poszedłem w kimę)

3.Niedowierzący

Jeśli na świecie jest jeszcze coś świętego

To ta góra widziana z domu mojego

To drzewo i rzeka

I uśmiech człowieka

Krzyczę z całej siły

Zbudujmy im świątynię

Niedowierzący w to co widzę

Niedowierzący w to co słyszę

Niedowierzący w to co robią

Niedowierzący własnym słowom

Patrzę - nie wierzę.

Dziwię się szczerze

Że ludzie zwątpili

W sens takiej świątyni

Wybacz mi góro, że wszystkich nie nawrócę

Przyjmij mnie góro gdy w proch się obrócę

Niedowierzący w to co widzę

Niedowierzący w to co słyszę

Niedowierzący w to co robią

Niedowierzący własnym słowom

Kult prostej drogi ze wszech stron mnie otacza

Zabija sny, coraz bardziej przytłacza

Jeszcze modlę się szczerze

Ale sam już nie wierzę

Przestałem być sobą

Poszedłem prostą drogą

Niedowierzący w to co widzę

Niedowierzący w to co słyszę

Niedowierzący w to co robią

Niedowierzący własnym słowom

4. Krzychu

W aucie osób było sześć

Chociaż wiem, że miejsc jest tylko pięć

Pięć jest miejsc w polonezie

Pięciu ich wsiadło po imprezie

Bo ten szósty to Krzychu co nigdy nie wysiada

Morda dawno już mu pobladła

W imieniu tego z góry on ma gabloty strzec


A ty wsiadaj, gazu, po prostu jedź

W polonezie tak czarnym jak karawan

Czarne swe oczy Krzychu dawno wypłakał

Czarna jest noc i czarne są opony

Tylko asfalt tak krwistoczerwony

Szofer wypił najmniej

Jakoś jedzie, bywało gorzej.

Na drogę pod lasem nie zagląda policja

Jedziemy, błyszczy się ulica

Nagle huk, pisk, brzęk tłuczonego szkła

Co to było? - przejechaliśmy człowieka

Dzięki ci Krzychu, że nam się nic nie stało

Za to w tylnej szybie powoli znika ciało

W polonezie tak czarnym jak karawan

Czarne swe oczy Krzychu dawno wypłakał

Czarna jest noc i czarne są opony

Tylko asfalt tak krwistoczerwony

5. Szkocka

Nie wiesz nic i ja nie wiem nic

Gdzie poniesie mnie

Tylko w duszy mojej gra

Szkocka melodia

Idę tam gdzie podążasz ty

Dziś spotkamy się

Połączyła razem nas

Szkocka wędrówka

Nie znam Cię i Ty nie znasz mnie

To nie liczy się

Ważne to, że Szkockiej dziś

Napijemy się

6. Helena

Przyszłaś na ten świat i co powiesz

Ja wiem Polska nie może wyjść na zdrowie.

Przyszłaś na ten świat i co powiesz

Ja wiem Polska nie może wyjść na zdrowie.

Pobłogosławią cię wbrew twej woli

Wszyscy śmieszni, w trzech osobach monolit

A ta woda co nie płynie prosto lecz na krzyż

Tobie dobrego nie przyniesie nic

Wiem, że pył z moich dłoni 

Dla ciebie nie sklei się w diamenty

Wiem, że pot z moich skroni

To tylko soli kryształ przeklęty

Serca ich wszystkich dzwonów

Nigdy nie biły dla ciebie

Przykazań miało było dziesięć

Jest jedno – licz tylko na siebie

Przyszłaś na ten świat i co powiesz

Ja wiem Polska nie może wyjść na zdrowie.

Najgorsze są wszystkie śmiałe myśli

Najgłupsi z najgorszych - ateiści

Jeśli ktoś jest prawdziwym aniołem

To ty - poznaję to po oczach

Bywasz też diabłem, jego krzyk

Czasem budzi mnie po nocach 

Wiem, że pył z moich dłoni 

Dla ciebie nie sklei się w diamenty

Wiem, że pot z moich skroni

To tylko soli kryształ przeklęty

Serca ich wszystkich dzwonów

Nigdy nie biły dla ciebie

Przykazań miało było dziesięć

Jest jedno – licz tylko na siebie

7. Mój PRL

Pamiętam te czasy trochę jak przez mgłę

Mgła była rzadka bo mleka nie dowieźli

Pamiętam poranki pogryzione

Przez szetlandy – najbardziej modne.

Moje dzieciństwo tak słodkie jak Vibovit

Wasza walka – ulotki kontra czołgi.

Moje dzieciństwo tak słodkie jak napój w worku

Wasze marzenia – zacząć wszystko od początku

Pamiętam dary – ze Stanów twardy ser

Tak słony jak łzy gdy Lego chciałem mieć

Zimę w Relaksach pamiętam

Tak białą jak mleczarnia w dziecięcym śnie.

Moje dzieciństwo tak słodkie jak Vibovit

Wasza walka – ulotki kontra czołgi.

Moje dzieciństwo tak słodkie jak napój w worku

Wasze marzenia – zacząć wszystko od początku

8. Cztery Życia 

Błękitny ekran świeci się nieustannie noc i dzień

W moich żyłach, dobrze wiem, płynie już błękitna krew

W realu dla mnie nie ma nic, w realu spędzam tylko sen

Przez łącza życie płynie me, na łączach śmiech, na łączach gniew

Cztery mam życia bo cztery są ekrany

Tylko błękitne światło koi wszystkie rany

Włączam telewizor, krzyczy już komórka  

Komputer i laptop wzywają do biurka

W błękicie oczy widzę twe, w literach czatu widzę łzę

Dzieli nas spacja, dzieli czas, każde z nas to dobrze wie

Za oknem rzadko bywam już, zza okna widać tylko cień

Cztery ekrany to mój świat, nie wiem ile to już lat

Cztery mam życia bo cztery są ekrany

Tylko błękitne światło koi wszystkie rany

Włączam telewizor, krzyczy już komórka  

Komputer i laptop wzywają do biurka

Konkursy audiotele, programy i reklamy

Ulubione seriale, na setnym kanale

Miliardy smsów, zakupy wirtualne

Świat bannerów, folderów – nigdy nie mam dość

9. Kalina

Czekam aż pewnego dnia chwycisz mnie za rękę

Czekam aż pewnego dnia zaśpiewasz mi piosenkę

Tak jak dziś przez cały czas piosenkę śpiewam tobie ja

Tak jak dziś przez cały czas piosenkę śpiewam ja

Czekam aż pewnego dnia sens mych słów zrozumiesz

Czekam aż pewnego dnia mocno mnie przytulisz

Czekam aż pewnego dnia zaśpiewasz na tej scenie

Głośno tak jakby świat za chwilę skończyć się miał

Proszę rozgrzesz mnie, że czasami śnię

Proszę rozgrzesz mnie

Proszę rozgrzesz mnie, że czasami śnię

Proszę rozgrzesz mnie

Proszę rozgrzesz mnie, że czasami śnię

Proszę rozgrzesz mnie

Że do końca dni będziesz tak jak dziś

Małym dzieckiem mym

10. Kroki

Mój rodzinny dom
Stoi tam gdzie stał
Lecz dawno w nim nie mieszkam
Los inne plany miał

Za to cały świat
Domem moim jest
Wstaje kiedy zechcę
Gdy zechcę idę spać

Każdy jeden z was
Czuje to co ja
Czasem chciałby tak po prostu
Przemierzać sobie świat

Nie przejmować się
Jaki będzie dzień
Gdzie prowadzą kroki
Gdy wolno płynie czas 

11. Cohen

Ktoś tam tylko ginie
A my będziemy sobie śpiewać
Może właśnie zginął
A my będziemy się radować
Umoczymy wargi w winie
Zmęczeni, skłonni ponarzekać
Że reflektor się przesunął
Że ktoś znowu coś ...sfałszował

Leonardzie Cohen
Nasz ulubiony protest songu
Czy tuż po śpiewaniu,
mówisz że to jest bez sensu

Kolejne wielkie dzieło
O dzieciakach w ogniu z bronią
Uścisną twoją rękę
Która zjawi się z nagrodą
Po koncercie noc spokojna
Smutek, że tam gdzieś trwa wojna
Że ci dano forsę
Za to, że tam gdzieś trwa wojna


Leonardzie Cohen
Nasz ulubiony protest songu
Czy tuż po śpiewaniu,
mówisz że to jest bez sensu

Każde pokolenie ma swego Cohena

Swego Cobaina, swego Rottena

Każdy Cohen ma Anty-Cohena

Anty-Cobaina, Anty-Rottena.

Muszę cię zdeptać, muszę opluć

By kiedyś mieć Anty-Leniwca.

Leonardzie Cohen
Nasz ulubiony protest songu

12. Ranne Radio

Ręka, gałka, radio, pałka
Męka, walka, ziemia, pralka
Ziemia, pralka, męka, walka
Radio, pałka, ręka, gałka

Poranny komunikat
Ranne, ranne radio
Krew płynie z głośnika
Ka ka ka po po poranna muzyka
Ka ka ka po po poranna muzyka


Ręka, gałka, radio, pałka
Męka, walka, ziemia, pralka
Ziemia, pralka, męka, walka
Radio, pałka, ręka, gałka

Poranny komunikat
Ranne, ranne radio
Krew płynie z głośnika
Ka ka ka po po poranna muzyka
Ka ka ka po po poranna muzyka

Poranny komunikat
Ranne, ranne radio
Krew płynie z głośnika

Poranna muzyka
Po po poranna muzyka
Ka ka ka po po poranna muzyka

